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Od kilku tygodni przyjechałem pierws/y 
raz do Paryż-u. Ojciec mój umarł w łecie. 
Wszyscy, Morzy znali tego dobrego starca i 
miłość moję ku niemu, lękali się o mnie. Na­
legano bym podróżował, a nawet byłolo 
życzeniem mojej inatki. Uległem powszech­
nym naleganiom i wybrałem Paryż za c tl 
mojej podróży. Tam w tej wiecznie odmienia­
jącej się powodzi życia mniemałem, że prę­
dzej o smutku zapom nę, niźli w zaciszu na­
tu ry , która w łaśnie, iż to była jesień, swój 
wiotki obchodziła pogrzeb. Omyliłem się. 
Smutek jestto największy samolub, tylko 
w  prawdziwćm łub zmyśłonem współczuciu 
drugich znajduje ulgę. Serce moje nie mogło 
się rozweselić i rozognić temi zgiełldiweuii 
zabawami Paryża i temi ziraneini twarzami 
ludzi, co jak cienie przesuwali się kolo mnie. 
Stawałem się coraz smutniejszym. Jedynym 
moim pocieszycielem był pewny mój ziomek, 
inłodv lekarz, który kończył nauki w Paryżu. 
Radził mi, bym zrobił wycieczkę w głąb 
Prancyi, bym Havre-de-Grace zwidził. Tam 
mógł mnie ożywić widok m orza, rozmaite 
sceny po-rtowe mogły przyjemnie działać na 
mój. umysł, e przede wszyslkiein owo wielkie 
w rażenie, jakie sprawia wschód i zachód 
słońca na morzu. Za dwa dni miałem wy­
jeżdżać. Ale wprzódy chciałem sobie sprawić 
przyjemność, której umyślnie dotąd unikałem, 
to jest chciałem cmentarz księdza la Chaise 
odwidzić. Udałem się tam nazajutrz z rana. 
Na Paryżu spoczywała mgła lekka, jak ubiór

poranny ładnej kobiety. Przeszedłem przez 
P a ta is  r o ja l ,  koło Tuiłeryjów i mostu P o n t  
neu f, i tam koło posągu nieśmiertelnego Hen­
ryka [V., jednemu ze ślepych, którzy od 
piesków swoich prowadzeni, po zagrażających 
życiu ulicach bezpiecznym krokiem się snują, 
kazałem sobie dalszą pokazać drogę; Nareszcie 
dostałem się na cm entarz,  który swojemi 
świątyniami, obeliskami, urnami i grobowcami, 
sw ojemi gaikami cyprysów, tak mile do wnij- 
ścia zachęca. Spokojną i wypogodzoną jest tam 
obecność, przeszłość i przyszłość. Tu Abe- 
łard i Heloiza wypoczywają po burzach mi­
łości. Ondzie pod skromnym pomnikiem spr 
dziecko natury, Lafontaine, a tuż na przeeiw 
niemu Molier. Byłem samotny w tym świecie 
wrażeń. Jakaś wzniosła ogarnęła mnie tę­
sknota, i donośnym głosem, jakto zawsze czy­
nić zwykłem, gdy moje serce przepełnione, 
zaśpiewałem sobie wrotkę pewnej piosenki : 

O ma p a lr ie t 
O mon bonheur,.
Totijours chórie,
Tu rem pliras mon coeur!

Nagle z marzeń moich wyrywat mnie' za­
słyszane westchnienie, oglądam- się do koła, 
nie daleko ode mnie stoi dziewica , z książiią 
do nabożeństwa i wlepia z rozrzewnieniem 
oczy na zasadzony różami grobow iec. Czegóż 
chce ta anielska niewinność w tein siedlisku 
smętnych fantazyj? Gróbże to najdroższej jej 
matki, przyjaciółki lub kochanka ? Błogiein 
uczuciem pociągała mię do swej osoby, tak 
dalece, źe chociaż jano obcy przy jednym roz­
łączyliśmy się grobie, tośmy się znowu przy 
drugim znaleźli. Tyin sposobem zeszliśmy się 
powtórnie przy grobie, mającym polski napis. 
Dziewica zapytała po polsku, czy rozumiem
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ten napis. Tyle przynajmniej domyśleć się 
mogłem z jej kilku zrozumiałych mi wyrazów 
i z poruszenia jej ręki. Odpowiedziałem po 
francuzku, że rozumićm znaczenie niektórych 
słów, ale mówić po polsku nie umiem. Wzru­
szyła ramionami. Przemawiałem do niej po 
niemiecku, po włosku, po angielsku, naięszćie 
i po łacinie, ale wszystko zaprzeczała głową, 
w  końcu nawet z jakąś niechęcią. Serce moje 
pragnęło rozmawiać z nią. Była lak piękna, 
jak anioł. Wzrostu słusznego, wysmukła, 
pełna powabu. W rysach jej twarzy malowały 
się naturalność i zadumanie. IJolor jej lica 
był Mady i cierpiący. Przede wszystkiem zaś 
zachwycał ogień błękitnych ócz j e j , ułago- 
dniony pelnćm smętności spojrzeniem. Jej 
młodość, a przytćm powaga postaci, jej łagod­
ność i te lak widoczne cierpieniu, wreszcie 
myśl owa, ze się niczego od niej nie dowiem, 
niczego jej udzielić nie zdołam, dotykały mię 
boleśnie. Później dopiero spostrzegłem przy 
jej boku jakąś podeszłą, dość przyjemną damę; 
byłato jej ochmistrzyni. Zatrudniony piękną 
nieznajom ą, przeoczyłem tę drugę. Prze­
mówiłem do ochmistrzyni, a ta odpowiedziała 
mi kilka grzeczności czystą francuzczyzną. 
Odtąd juźeśmy się ide rozłączyli. Pon.eważ 
dćszcz padać zaczął, usiedliśmy- pod piramidą, 
niedaleko grobówLafontaina i Moliera. Och­
mistrzyni była tłumaczem. Lubo rozmowa 
moja z dziewicą była obojętną, i lubo nie 
rozumiałem jej wyruzów, ton jej głosu głę­
boko jednak wcisknt się do mojegó serca. 
Jahżelo wszystko, co ochmistrzyni o niej opo­
wiadała, rozrzewninjąoem było:

wliodzice tej pięknej dziewicy (mówiła) po­
chodzą ze znakomitego polskiego rodu, i byli 
szczęśliwi miłością. Przed rokiem umarłaC- o
matka. Od tego czasu ojciec z jedyną córką 
swoją bawił w południowej F rancyi, dokąd 
sprowadził go cierpiący stan jego dziecka. 
Panienka ta wychowana od ubóstwiającej ją 
matki w nieograniczonej do ojczyzny swojej 
miłości, w miłości dochodzącej do takiego 
stopnia, ze lubo ma udowodnione talenta, żad­
nego jednak obcego języka ani uczyć się ani 
mówić nim nie chce, od śmierci matki cierpi 
mocno na piersi, a melancholija, jak gad jado­
w ity, zatruwa wesoły niegdyś jćj umysł. 
Najmilej przebywa na cmentarzach i przy 

‘grobowcach, a od czasu krótkiego jej pobytu

w Paryżu, cmentarz księdza la Chąisę stał się 
jedynein i codziennem prawie miejscem jćj 
przechadzki.* Miałem plan Paryża przy sobie. 
FoJczas gdy dziewica rózaneini paluszkami 
wskazywała pomieszkanie swoje na mapie, 
wyrzekłem w zapale słowo pc niem iecku, 
które przypadkiem zrozuimała i ztąd zawiązała 
się między nami rozmowa o podobieństwie obu 
języków, niemieckiego i polskiego. Wyjąłem 
pulares i napisałem kilka wyrazów niemiec­
kich, pod któremi ona podpisała drżącą ręką 
te same wyrazy po polsku , które ja odtąd 
jak świętość jaką przechowuję, choć juz do 
połowej się starły. Od dawna nie byłetr. tak 
prawdziwie szczęśliwym. Lecz słońce roz­
pędziwszy mgły poranku zaczęło przypieliać 
i oddal.ło nas z tego »ogrodu spokojności.* 
Z trudnością tylko rozłączyłem się z damami. 
Wychodząc z cmentarza, zatrzymałem się. 
Lekko wskoczyła do pojazdu i z uniesieniem 
spostrzegłem, że raz jeszcze obejrzała się za
mną. Z turkotem potoczył się powoź i __
może na wieki —• pochłonęło ją miasto.

Jak sen przyjemny otaczała mię ciągle ta 
tak pięknie przeżyta godzina. Nadobna Polna 
stała mi wciąż przed oczyma. Chcąc się roze­
rwać wsiadłem po oLłedzit do kabryjolelu, 
który piorunem zawiózł mię do Wersalu, tego 
sławnego miejsca schronienia Ludwika XIV,, 
gdy go IOW powstańcy, znam pod imieniem 

fronclerow, ze stolicy wygnali. Tam zbiegają 
się razem wszystkie owe wielkie, szerokie” i 
przepyszne gościńce, będące ozdobą Francyi. 
Jak daleko tylko oko dosięga, spoczywa na kole­
jach do Niemiec, do kwimącego Bordeaux, do 
Baletu, tego klucza godnej zazdrości krainy 
Brytonów. O jatiże często musiał tu Ludwik 
wielki przesiadywać i serce swoje górno­
lotnemu radować planami I

Wszedłem do galeryi obrazów i stanąłem 
przed jednem arcydziełem w myślach za­
topiony, gdy w tein za sobą głośno mówiących 
usłyszałem. Głos ten bardzo mi znajomym być 
się zdawał. Trwożi.ie oglądnąłem się z bo- 
jaźni, by to złudą nie było, lecz nie — onato 
była w istocie, owa cierpiąca niewinność 
z cmentarza księdza la Chaise. Szła obok po­
deszłego mężczyzny, swojego oica, który ją 
pod rainif prowadził. Ochmistrzyni nie było 
przy n:ej. Po między obcymi nie ma różnicy 
stanu , wdałem się przeto w żywą rozmowę
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z jej ojcem. Była jeszcze piękniejszą, jak z rana. Przypatrywałemsię własme hcznemuobiorom 
Błękitna maleryjalna snknia opływała smukłą ptaków, gdy na raz hrabia polsk, z córką 
jć j lubić. Skromny, ale kosztowny kapelusz swoja i ochmistrzynią, jak gdyby z ziemi wy- 
ryzowy, z pod którego bujne jasnych włosów rosłszy , pojawił s.ę koło mnie Ojciec ucie- 
upłoty iak złotawa siatka na twarz spadały, szył się mo.ra widokiem. Córka w całej po* 
okrywał iói m iła, cokolwiek dumną głowę, slaci swojej zdawała rai się jeszcze więcej 
Gdy mnie uirzała rumieniec na blade jej lice cierpiącą, .lej gwałtowne wznoszenie s,ę p.ersi, 
wystąpił, 'je  wzrok był pełnym uroku 1 Był- jej zaczerwienione oczy, napawały mię trwogą 
K m  chetnie do nóg ój upadł, gdyby dwa- śmiertelną Przechadzając sif  po ogrodzie, 
liroć powtórzone pytanie jej ojca nie było rozmawiahsmy szczególnie o podróżach Da­
wnie rzeczywistości i jej cierpieniom powró- wała wielką bacznosc na moje wyrazy i Iulka- 
ciło. Ojciec miał odznaczające się rysy twarzy, krotnie o ich znaczenie pytała ojca. Opowia- 
Nos orli ocieniał śmiało uformowane usta. dałem, ze nazajutrz do Havre-de-Grace jechac 
Głębokie bruzdy na czole, oko duże, żywe, zamyślam. Jeszcze więcej pobladła , a ock- 
ale niespokojne; postawa silna, dumna, lecz mistrzyni zapyta a z pośpiechem, kiedy po- 
pochylona cokolwiek, znamionowały doświad- wrócę. »Za siedm d n i,« odpowiedziałem i 
czonego wychowarica losu. Mówił o córce widziałem szczęśliwy, jak promień radości
z pe* nem rozrzewnieniem, z pewną naimęt- zabłysł w oczach dziewicy. Przypadkiem

obok 
  to

ieeo tymczasem ze łzami w oczach przy- wysłowić, cc nasze serca ćznlyąco“nasze spoj- 
natrvwała sie badź wyobrażeniu śmierci Cor- rzema mówiły ? 1 rzymała w ręlm plan Paryża. 
retzeia badź skonowi Atali z Chateaubrianda: Schyliłem się ku memu. Z zarumiememeui
>,Miłości ‘dwojga dzikich na pustyni,* bądź pokazała nu cmentarz księdza la Chaue. Jej
w z r o k i e m  p e ł n y m  zapału wskazywała bohater- paluszki nauczyły mię ,  bym s.ę fam za dnt 
ska Porcyie. Tak wiec ten przepyszny zbiór siedm o drugiej godzinie stawił Dobyła z za 
obrazów w Wersalu, mieszczący rozmaite gorsu dyjamentowy krzyżyk bez wątpienia 
scenv z h istoryi, stał sie dla nas źródłem pamiątkę po matce, pocałowała go i wskazała 
radości i smutku, miłości" i wstrętu, słowem ku niebu. T u ojciec obróciwszy się ku nam, 
zwierciadłem serc naszych! pożegnał się krótko, lecz serdecznie, wziął

Drażliwy stan cierpiącej córki niepokoił córkę po pod ramię a ja—sam znowu zostałem, 
oica o ići zdrowie. N iechciał dłużej bawić Smutnie przez dzień cały siedziałem w po- 
w ealcryi i odeszliśmy do naszych powozów, boju mojego ziomka, obcy dio całego świata; 
Raz leszcze żegnać się z nia musiałem, lecz świat cały był w raojem sercu. Poząda- 
Nie w iem , co mówiłem hrabiemu ,. co on nem było mi przedstawieme w teatrze wło- 
do mnie powiedział. Wzrok mój tylko na jej skim Rossiniego: »OlheIIa.« I rzedmiot tra- 
wzroku spoczywał. Ulotny rumieniec znikł giczny tej opery stosował się do moich myśli, 
7  ići twarzy Wsiedli ja ukłoniłem sie nizko, Z uniesieniem wciągałem v siebie czarodziej- 
położyłem prawa rękę na sercu, a pojrzaw- skic Rossiniegotony.up.ęluuorienieporównaną 
szv w eórę już nie widziałem ich, juz ich sztuką niesimer elnej Mahbran. VVstęp jakże 
z ócz moich spienione rumaki uniosły. Za- zachwycającyI W pierwszych tonach wszystkie 
płakałem goraca łza w iecznej, niebiańskiej duchy miłości jawią się jmi płomienie zciem -

Gdynisię ocknął, było juz dobrze na dzień, ach! łąko zielona!* A gdy polem Desclemona 
Byłlo prześliczny ranek. Chciałem raz jeszcze trwoznym Othella zaklina głosem by jej życie 
odwiedzić ogród botaniczny. Z  rozkoszą prze- darował, gdy z całym zapaleni barw muzyki, 
gladałem sie tam tak swojskiemu, jakotez za- brom wierności i miłości swojej, ach! wtedy 
granicznemu królestwu zwierząt i roślin, każde serce cichym rozpływa się płaczem!
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Przy wychodzie ścisk byl niezmierny. Sez 
przytomności prawie uniesiono mię w ciebie. 
W tein ktoś z lekka dotknął się mojej 
ręki. Biorę za tę rę k ę , oglądam się i prze­
ląkłem się praw ie, ujrzawszy znowu moję 
nadobna Polkę. Ujciec ją  prowadził, nie u- 
ważał mię, a jej piękne oczy łzami były 
ocienione. Zapewne niezasłużony los Desde- 
mony tak mocno wzruszył tę czułą istotę. 
Tłumy ludu rzednieć zaczęły. Jedno jeszcze 
uściśnienie ręk i, a rozstaliśmy się znowu.!

Nie mogłem usnąć. Jak lampa grobowa 
zaglądał księżyc do mojego pokoju. Naraz, 
tak się mi przynajmnićj zdawało, jakaś biała 
zapłakana postać wypłynęła z morza światłości. 
Poznałem tę postać; byłato moja nieznajoma 
z cmentarza. Skoczyłem do okna. Postać co­
raz więcej niknęła. Jej rysy twarzy zmieniały 
sie w wizerunek mojej oddalonej matki. Nagle 
otworzyłem okno. lecz miasto Paryża., vń- 
di lałem tylko cmentarz księdza La Chaise, 
a na nim w olbrzymiej wielkości grób nio- 
j«-go ojca, z tak dobrze mi znanym i przeze 
nuaie samego napisanym nagrobkiem. Pot 
zimny wystąpił mi na czoło. W pół omdlały 
rzuciłem się na krzesło i w sen letargic/ny 
zapadłem.

Nazajutrz odjechałem do Hawru. Nie od­
ważam się powtarzać tu ra?; jeszcze, co już 
tylekrotnie powiedziano w opisach portów 
jnorskich, o ciszy i burzach, o wschodzie i za­
chodzie słońca na moczu. Nie ośmielam się tan- 
że kreślić oprania studni dziewicy Orleańskiój 
w Rouen, lub pustelni Rousseau’a w Mont- 
morency. Wszystkie te widoki zbyt pospiesznie 
przebiegłem; gorąca, wewnętrzna tęsknota 
ciągnęła mię do Paryża, gdzie późno wie­
czorem przybyłem ; spieszyłem się, bo dzień 
następny, był siódmym. Ponuro, mglisto 
było na (' worze. Naglony wewnętrznym nie­
pokojem już z rana z domu wTyszedłem. Prze­
chadzałem się bez celu, bez myśli, za nim 
wyznaczona uderzyła godzina. Widok cmen­
tarza kiędza la Chaise drżeniem mię prze­
nikał. Śród mnóstwa mogił szukałem grobu 
I.afontaina. Nikogo na nim nie by ło , tylko 
grabarz kopał na boku grób świeży. Tej., które 
upatrywałem, nie było także przy grobowcu 
Heloizy. Wróciłem na grób Lafontaina i usiad­
łem na nim... Szczególna istoto, iniałafżbyś wła­
śnie teraz nie dotrzymać słowa, gdy schadzka

nasza raz pićrwszy w życiu umówioną została ? 
Ty miałażbyś nie przybyć, któraś mnie zna­
lazła w tłumie ludzi, któraś mi się pojawiła
0 północy w mojej samotnćj komnacie 1 Giną­
łem z niecierpliwości. Już wybiła godzina 
trzecia , a jej jeszcze nie było. Nareszcie 
usłyszałem turkot powozu. Pobiegłem ku 
bramie. Byłm rydwan pogrzebowy. Zaledwo 
zdołałem zapyinć otaczających trunnę, koto 
prowadzą, gdy ujrzałem hrabię polskiego
1 ochmistrzynię w sukniach żałobnych, wy­
siadających z pojazdu... To ona była I —  
Dotrzymała słowa, ale w trunnie! Z ojcem 
mówić nie mogłem. Zniknąłem międzv gro­
bami i boczną droga do domu uciekłem. Za­
stałem rzeczy moje do połowćj spakowane. 
Jak najspieszniej zebrawszy wszystko co mia­
łem, frkrótce siedziałem w powozie i z sercem, 
.zakrwawionym pożegnałem Paryż.

Długo bez przytomności, prawie jechałem. 
Nareszcie boleść inoja gorącemi wylała się 
łzami. Byłato prześliczna noc jesienna. Wonny 
dćszozyk, padając na n ‘w y, błogosławił je. 
W okolicy miasta Meaux widziałem rzadkie 
zjawisko tęczy nocnej. Jak unoszące się dymy 
oliarne widać było kolorowy, bladością du­
chów powleczony, i mdłćm św iatem  księżyca 
ośrebrzony blask tęczy, migocący śród noc­
nych ciemności. Spojrzyj tu ukochana istoto 
z onćj gwiazdy, gdzie Heloiza Abelarda swo­
jego wieczną i czystą miłością uszczęśliwia 
gdzie i twoja niewinna, cierpiąca dusza za­
pewne schronienie znalazła 1 Duch mój za­
tapiał się nad onym nieodgadnionym przy­
padkiem, który mnie do tćj lubćj przywiązy­
wał istoty, a którą znalazłem, ażeby ją utracić; 
lecz tajemnicy tej wyjaśnić sobie nie mógłein. 
Stanąłem na krańcu wiedzy ludzkiej. Serce 
moje pragnęło wylać się w słowa. Z płaczem 
wzniosłem oczy ku niebu i z cicha zanuciłem:. 

O m a  p a t r i e ,
Tu mon bonheur,
'Joujour chtLrie,
Tu ram pllrac mon coeur !

M E i N T E L I .
R y s  b io g ra fic zn y , p r z e z  K aro la  JSodier.

( Z  d t i e ń u i k a :  Z e  T e m p s . )

W kwietniu r. 1824 gmach starćj zbrojowni 
w Paryżu dostał trzech nowych mieszkańców: 
pan St. M arun , z akademii des inscripłion
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et belles łettres, był tam jako administrator, 
a autor niniejszego artykułu jako biblijotekarz 
posłany; trzecim mieszkańcem był Węgrzyn, 
•mieniem M enteli, któremu rząd dał przy­
tułek w jednym zakątku tego gmachu. Z tych 
trzech ludzi ja jeden jeszcze jestem przy życiu, 
jeźli stan mój cierpiący życiem nazwany byó 
może. Oczytany w dziejach M enteli, byłby 
innie z pewnością porównał do Spartańczyka 
Othryadesa, który towarzyszy swoich dla tego 
tylko przeżył, by ich pochować.

Historyja życia Mentelego była nieprze­
niknioną tajemnicą; na próżno chcianoby bliż- 
S2 ych o nim szczegółów dowiedzieć się z prze­
pełnionych, ale nie mających z sobą związku 
i rozwlekłych wylań jego serca , pisanych 
oprócz tego jeszcze rozmaitemi językami. 
Zaiste trudno zgadnąć, czy był prawnikiem, 
księdzem czy żołnierzem. To tylko o nim 
z pewnością wóadomo, że nikt tak jędrnego 
jak on, a jednak tak nierównego nie otrzymał 
wychowania, lub mówiąc raczej, nikt lepiój 
od niego nie umiał braku pierwszego wycho- 
wania zastąpić najobszerniejszemi i najmozol- 
niejszemi pracami. Rozumiał wszystkie języki, 
takie naw et, o których uczeni często tylko 
z imienia wiedzą, i nie raz się chlubił, że bez 
tłumacza jest w stanie udać się aż do Chin, 
z jakiegokolwiek punktu Europy. Najwięcej 
jednak języki: sławiański, arabski, perski, heb- 
rejski, grecki i łaciński były u niego w7 uży­
waniu i z połączenia tych języków , tak od­
miennych od francuzkiego, utworzył sobie 
nie tylko w pisaniu, lecz w mówieniu także 
własny swój język ; nie dla tego , izby mu 
kiedy do wyrażeń się słowa francuzkiego 
brakować miało, lecz pomysły jego tak były 
szybkiemi, taką przylem miał obfitość w wy­
słowieniu się różnemi językami, że na raz 
do oznaczenia rzeczy jakiej 00 coraz od­
miennych wyrazów na myśl inu wpadało, i 
w tej gmatwaninie języków trudno było od­
gadnąć, co chciał w istocie powiedzieć. Do­
piero gdy uważał, że go jeszcze nie rozumie­
ją  , lubo długą litaniję swoich synonimów' 
wyczerpał, natenczas zniżał się do wstrzy­
mywania tego potoku swojej uczoności i 
zdumiałemu słuchaczowi tłumaczył mowę 
swoję w sposób zwyczainy, z tym zwykłym 
dodatkiem: »A teraz tak powićm , jak wy 
wszyscy mówicie.«

Przed 13 lub 14 lat miano ten szczęśliwy 
pomysł, że użyte Mentelego do badań nauko­
wych, do jakich on tylko jeden był zdolnyin. 
Polecone, mu wogroinnćj biblijotece oznaczyć 
język i treść wszystkich rękopisem, które us/.ły 
wszechwiedzy naszych uczonych i za tę ważna 
pracę wyznaczono mu honoraryjutn 1800 fr. 
W miesiącu wymienił wszystkie języki, prze­
łożył wszystkie tytuły, wszystkie krsąiki uklasy- 
fikował. Wziął miesięczną płacę i nie pokazał 
się więcej. »Cóż z wćpana miejscem ?« pytano 
go. —  »Nie maro już miejsca,& odpowiedział, 
»bo robota skończona.« W dowód uznania pracy 
jego dano mu małą izdebkę w pałacu Sidly.

Menteli nie żądał więcej. Miał rocznego 
dochodu 154 frank, i pochlebiał sobie, że 
jeszcze coś złożyć potrafi. Widziałem sam nie 
raz, jak klopocił się swojemi pieniądzini, by 
je  komu pewnemu powierzyć i jak się lękał 
przypadku; od kilku tygodni dozuay ał udrę­
czeń bogactwa, bał się złodziei.

Z pomiędzy wszystkich nauk , któreini się 
tak czynnie zatrudniał, żadną nie zajmował 
się tak gruntownie, jak nauką dawnych filo­
zofów. Plato mianowicie był jego wyrocznią; 
umiał go na pamięć i często w7 rozmowach 
przyw odził; lecz w życiu praktycznem nie 
Platona, ale Dyogenesa brał sobie za przy­
kład, a odwiedzający biblijoteaę zwykle tćm 
tylko mianowali go imieniem.

Cała garderoba jego składała się z jednego 
starego wojskowego surduta, który zdawało 
się, iż nigdy nowym nieJzył, a obuwiem jego 
były drewniane trzewiki. Gęsta, siwawa broda 
nadawała mu niejako postać włościanina z nad 
Dunaju, znanego z wizerunków Qeuvat y i La- 
fonluina. Żywił się owemi wybierkami chieba, 
jakie zwykle przy bramach koszar sprzedają 
i chyba tylko w dni świąteczne przyinieszał 
do lego jadła korzonków z surowej jarzyny; 
bo podobnie jak pierwsi ludzie, wcale ognia 
n ‘e używał. W izdebce miał drewniane krze­
sło poręczowe, stołek i kuferek na książki i 
papiery; lecz sądzę, iż tę zbytkowe rzeczy 
zastał już w pomieszhaniu, a ze swojej strony 
zaopatrzył się tylko w kałamarz i dwa gli­
niane dzbanki. Wyliczając jego ruchomości 
zapomnieć nie należy o dużym płóciennym 
worku, z którym co 14 dni po żywność wy­
chodził, a który przytćm za spiżarnię mu 
służył. Tento jest cały inwentarz jego rzeczy,
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k tó re  po n im  f i s c u s  odz.iuJz.icżył. T uk  u m ia ł go­
spodarow ać id o  takiego s t >jn>ia oszczędność swoje 
doprowadził, ze przed  k ilk a  laty uzb iera! był 400 
f r a n k . , k tóre użyt na kupno  pew nego rzadkiego 
rękop ism a.

M ozę się kto za p y ta , czy tez  n ie  m ożna było 
popraw ić losu le n iu  zacnem u człowiekowi ; śm iało  
odpow iadam , ze to żadną m iarą stać się n ie  m ogło. 
W  ciągu ostrej zim y posyłaliśm y m u  drzew o , 
łecz przyjąć go nie chciał. łlazdą darow iznę uw ażał 
za obrazę swego c h a rak te ru . W ostatnim  m iesiącu 
m ó w iłe m  z n i m , iżbym  p o tra b ł m oże wystarać 
się m u  o ja k ą  m a łą  pensyję. O dpow iedział z u- 
śm ićc h c in t »Fo co, m am  ju z  za nadto w iele.1’1 T o 
zląd p o chodz iło , ze M cuteli w osobliwóin. życiu 
sw ojóm  urzeczyw iśeił w szystkie m arzenia m ędr­
ców, i nie cwiczyl się, ja k  oni, li w teoryi m ądro­
ści, lecz ją  i w  prak tyce wykonywał. M im o tego 
po tra liliśm y  jed n ak  dać m u  m ałe, a le  czyściejsze 
i zdrowsze pom ieszkanie od tego kąta , w k tórym  
od lat ty lu  przebyw ał, a poniew aż n ie  by t p rze ­
ciw nym  tej lasce rządu , i w iedzia ł, iż ona przy­
należy  się in u  za jego p ra c e , z dziecinną zatem  
radością sprow adził się  do tego pom ieszkania. 
O śm  dni j e  tylko zajm ow ał.

W e czw artek d. 22. grudnia r. z. około godziny 
3cićj po po łudniu , wyszedł M entel i, ja k  zw yczajnie, 
dla n ap e łn ien ia  w S ekw anie swych dzbanków. 
W oda by ła dosyć w ezbrała. F ilozof zb liżył się  
pow olnym  k ro k iem  do ostatnich kończyn wyspy 
J jo u rie rs , w stronie od m ostu A la ry i  i n achy lił 
sio k u  wodzie. N apełniw szy jed en  dzbanek i  po­
stawiwszy go na b rzegu , drugi w rzece zanurzył. 
.Zdaje się , ze m u  przychodziło z trudnością wy­
dobycie dzbanka z wodą , bo M euleli ju ż  się sta­
rzał, a sposób jeg o  życia nie był wcale w zm acnia­
ją cy m . Sądzą zatem , że m usiał lew ą ręltą oprzeć 
się o o k rę t,  k tó ry  woda k u  piasczystem u przy­
gnała brzegow i, a k tóry  nie stał n a jm o cn ie j; 
dziw ne roztu rgu ieu ie u takiego uczouego, co przez 
cało życie za trudn iał się statystyczueini i uyna- 
m iczu em i doświadczeniam i, i co w tym  względzie 
m ógłby  był nawet z A rc lum cdeseu i spór toczyć. 
l Joi uszony o k rę t odbił się od b rz e g u , a n ie­
szczęśliwy M enteii u tonął w bałw anach rzeki. 
W yrobn icy , składający w pobliżu  są g i, wolałi 
o pom oc; k ilk a  m ajtków  płynęło ta m tę d y , lecz 
an i słyszeli i cli , an i uw ażali na to. D op iero  
w  ćw ierć godziny później starano się ratow ać go, 
ale ju z  było za późno, nic n ie  znaleziono i chyba 
tylko zw łoki hy liby  wydobyli. Szukający go ludzie 
łatw o o stracie jego z a p o m n ie li, wszakże byltu  
ty lko ów d i  i  Ki. ze  zbrojownią  ja k  go pow szechnie 
nazywauo.; n ie  wiedzieli bow iem , źe ten  dziki byt 
jednym  ze znakom itszych ludzi naszego w ieku.

M cuteli m ia ł około la t pięćdziesiąt. Zostawił 
o n , ja k  'się dom yślać n a leż y , liczno p ism a , ale

n ie s te ty ! m oże tylko tych k ilka słów pożegiiaw - 
czych przypom ni o tym  człow ieku 1 Chcąc korzy­
stać z dzieł je g o , trzeba j e  u m i e ć  czytać, a do 
czytania ich trzebaby  znowu kogoś , k tórego ju ż  
nigdy n ie b ę d z ie , to je s t —  drugiego M eutelego I

D O B R Y  S Y N .
Za  cz a s ów L u d wi k a  X V I .  w c  F r a n c y i  w y s zc z e g ó ł -  

nial i  »ię p o  mi ędzy  s k a r b o w y m i  d z i e r ża w c a m i  m i a n o ­
wi ci e  p a n o w i e  d ’A u c o u r t , oba j  m i l i j on o w i ,  i o ba j  p o ­
w s z e c h n e  zna c z en i e  ma j ąc y .  Byl i  u c z y n n i ,  a gdy  się 
w y d a r z y ł a  s p o s o b n o ś ć ,  pomaga l i  chę t n i e  k a ż d e m u,  l i c h w a ­
mi  nie ni szcząc  l u d z i , j ak i o  n i ek t órzy  i ch k o l ed z y  miel i  
w  zwycz a j u.  Brac i a  ci p r o ce so wa l i  się z sobą ,  a to  tak 
da l ece  r o z j ą t r z a ło  ich ku sob i e  , ż e  s t a rszy  , b ę d ą c  r a i  
sa m na sa m z o b u  s yn a mi  s woimi  i m i ot a j ąc  m n ó s t w a  
z ł or zeczeń  , t udz i eż  uża l a j ąc  się j ak na j mocni e j  na s w o ­
j ego  mł od sz e go  bra t a ,  w  k ońcu  tak da l ece  się z a p o m n i a ł ,  
że z a w o ł a ł  w g u i e w i e : »Niktze mni e  o d  t ego ł o t r a  n i e  
u w o l n i ł a  P an  d ’A u c o u r t  m n i em a ł  to b r a t a  sw o j e g o .  
S y n o w i e  p r zek ł ada l i  m u ,  a ż e b y  s ię  u s p o k o i ł ,  a l e  ni* 
s ł u c h a ł  ich r ady .

Na za ju t rz  o godzini e  Omćj z r ana ,  gdy sam w  g a b i ­
nec i e  s wo im  p r a c o w a ł , w c h o d z i  n a j m ł o d s z y  syn j ego  , 
za suwa  drzwi  za sobą  i zbliża się ku s t a r c owi  z p o ­
mi esz an i em na  t w a r z y ,  tak d a l e c e ,  że t en  się go p y t a ,  
c o  m u  j c s l t  »Kocha i iy  o j c z e  I ( r z e cz e  mł od z i en ie c )  w e ­
z w a ł eś  nas wc z or a j ,  b y ś m y  się ne naszym s t ry j u  k r z yw d y  
t w o j e j  pomśc i l i ,  p r z y c h o d z ę  więc ,  don ieść  ci. . .« —  »Co,  
j a  wa s  w z y w a ł e m ? *  —  » Ta h  j e s t ,  t y  ojcze .  Mó w i ł e ś ;  
N i k i t ę  mnie  o d  lego ł o t r a  nie u w o l n i ł *  —  » P r a w d a ,  że 
coś  p o d o b u e g o  w y r z e k ł e m . -  b y ł o l o  n i e r ozsądn i e  z me j  
s t rony  « —  >>jakkolwiek b ą d ź ,  w e z w a n i u  t e m u  ucz y ni ł em 
zadosyć .*  —  » T y ?  j ako? . . .  k i edy?*  —  »Dziś r ano .«  —

br at  m ó j ? « — uiNie żyje!*  —  »I)la. Boga ,  c ó ż c ś  Dczy.  
tl i ł !. . .  z a m o r d o w a ł e ś  t wo j ego  s t r y j a ; . . .  b o  nie sądzę.,  
a ż e b y  z t obą  w p o je d y n e k  się w d a w a ł .  Uciekaj . . .  o t o  
masz  p i en i ą d z e ,  wexlc  b a n k o w e ,  będz i esz  i ch p o t r z e ­
b o w a ł . *  M ł o d y  d ’Au c o u c l  s c h o w a ł  do kieszeni  100-0 lui-  
d o r ó w ,  uśc i skał  ojca,  i j u z  o dc h o dz ą c ,  p o w o l i  o d e  d r zwi  
się w r ó c i ł :  »Czy mogę  p r zy z n a ć  s i ę?  M a m  długi . . .* —  
» Za p ł a c ę  je.* —  »VVołałbym sam- to ,  nim od ja d ę ,  u c z y ­
nić.  W i e r zy c i e l e  moi  go t owi  b o w i e m  krzyku  n a r o b i ć ,  
a w takich o ko l i cz n oś c i ac h  « —  s R o zu mi ć m ,  ty lko  myśl
0 tein,  a żebyś  p r ęd ko  od jecha ł ; . .  Be z  wąt pi en i a  będą  to 
z nacz ne  s u m m y ,  ale cóz  robie . . .* —  »Nie na j zna c z n ie j ­
sze , na jwięce j  80.000 f r a nków. «  Dz i e r ża wc a  s ka r bo w y  
idzie do  k a s y ,  wy j muj e  80.000 fr.  w pa p i e r a ch  i w e ­
s t c h ną ws z y ,  s yn ow i  j e  odda je .  U r a d o w a n y  w d uc h u  s yn  
zciska o j c a ,  żegna  się z nim i sp i e szy  —  nie w  d r o gę  
za granicę ,  ale  iio swo je go  s t ryja ,  k tó ry  z d r ów  j ak  r y b a  
ani  go na o c z y  uic wklz i a ł  i t e r az  odvt ic'dzin j ego  
wca l e  się nie s po d z i e w a ł .

»Bochan.y s r ry j aszku!  ( rze k ł  w c h o d z ą c )  o j cu  m o j e m u  
j u t  się sp r zy k r z y ł y  t e  długie  n i e p o ro z um ie n i a  i w a ś n i e ,
1 c hc i a ł by  żyć  w s p o k oj u  i zgodzie.* —  »Co ty m ó wi s z ? *  
—  »Rzete lną  p r a w d ę ;  p r t y z u a e  się m o g ę ,  że  tak d ł ugo  
n a d  tern p r a c o w a ł e m ,  aż się mi  w  k o ń cu  p og o d z i ć  was  
p o w i o d ł o .  Mój  o jc iec  kazał  p r os i ć  s t ryjaszha  ,  byś  d z i ­
siaj b y ł  u niego na obiedzie .  St ryjuszck poz wo l i  t o w a ­
r zy sz yć  sob i e ,  n i e p r a w d a ż ? * —  D ’A u c o u r t  b y ł  w  s e r c u  
r ad  tej  z g o d z i e ,  w y p y t y w a ł  s y n o w c a ,  j ak się to s i a ł o ,  
a ten o p owi edz i a ł ,  jak to wszys tko p omyś l n i e  p os z ł o ,  i ze 
on  sam tylko j e s t  n ieszczęś l iwym.  iiDła czegóż ,  mój  k o c h a n y  
s y n o w c z e ? *  —  » Ma m coko l wi ek  d ł u g ó w ,  ojciec mój  
u r a ż o n y ,  że z t akim Zapałem m ó w i ł e m  za  s t ry j aszkiem,  
o  d ł ug ac h  m o i c h  nic wi edz i eć  nie  chce. . .* —  »Ileżlo.
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będz . e  ł yc h  d ł u g ó w ? * —'  sDro bn o s th n . *  *— »No i l ez ?«—  
■ T a k ,  b l i sko  80.000 l iw r ów . s  —  a T a m  d o  liclia , b y ł b y  
t o  nie dla  j e d n e g o  p o r z ą d n e g o  c z ł owi eka  ł a d n y  maja -  
t ec z e k ;  t r zp i o l e in  j es t e ś  mój  pa n ie  s ynowcze . . .  ale cóż  
r o b i ć ,  o t o  masz  część  ż ą d a n y c h  p i e n i ę d z y ,  daj  t o  w i e ­
rzyc i e l om,  a na  resz t ę  n iech  zaczekają .*  I z n o w u  d w a ­
dzieścia n o w y c h  b a n k n o t ó w  p o  1000 frank,  w p ł y n ę ł o  

k.eszeni  m ł o d e g o  cz łowieka .  F i l u t  nie pos i ada j ąc  się 
1 r a d o ś c i ,  wys i l a ł  się w  p o d z i ę k o w a n i ac h .  T y m c z a s e m  
mi ną ł  p o r a n e k ,  zbl iżyła się godz ina  o b ia d o wa ,  d z i er żawca  
■karbowy każe  za p rz ę g a ć  k o n i e ,  p r z y w d z i e w a  suknie  
świą t eczne  i za j eżdż a  p r ze d  p a ł a c  h /n t a .

Idz i e  p o  w s c h o d a c h ,  mel du j ą  go,  w  s a lon ie  zas taje  
■ gr oma dz onyc h  ki lkanaście o só b  na o b i a d ;  p.  d ’Au c o u r t  
Wyt r zesz czy ł  o c z y  na  p r zy b y c i e  bra t a  i z acz yna  d o ­
m y ś la ć  s i ę ,  ze  t o  j e s t  sz tuczka s y n ow sk a .  T y m c z a s e m  
b r a t  mł od s z y  p r z y s t ę p u j e  ku s t a r s z e m u ,  kłania  mu się 
i s zczęś l iwym się mianuje ,  ze b r a t  nareszc i e  n i e s łu szność  
• w o j ę  uzna ł .  uNies luszność . . .  Co  t o  ma z n a c z y ć ?« —  
■I ł ocbany  o jcze !  ( p r z e r w a ł  s yn )  ja to p o wi e d z i a ł e m  
• ' r y j as z kowi ,  j ak  wie l ce  p r zy j aź ń  j ego po wa ż a sz  i...« — 
■Filucie,  a po wi ed z i a l zc ś  mu  także,  żeś o de  muie  w y d r w i ł  
P>(“niądze.« —  »Nie gniewaj  się k oc h a n y  ojcze,  p ó d ź  tu 
k oc h a n y  s t r y j a s z ku ,  uściskajcie  s i ę ,  lepiej  t uk ,  jak o we  
Wszystkie w a ś n i e ,  p r o c e s a , p o t w a r z e ,  po j edynk i  i inne 
j eszcze  n i eprzy j emnośc i . *

Go śc i e  p r zy ł ączy l i  się d o  p r o ś b y  s y n a ,  a n a m o w y  
mb z u p e ł n y  skutek o dn io s ł y .  Oba j  brac i a  r oz r z ewni en i  
byl i  t ym p r zy pa dk i e m ,  a s t a r szy  d ’A uc ou r t ,  b ęd ą c  w  za­
pa l e  rodusci ,  o p o w i e d z i a ł  także i o w ą  h i s io ry j ę  z syne m,  
k t ór a  to  p o j ed na n ie  p op r z ed z i ł a .  Syn s ł uc ha j ąc  j ak naj- 
obo j ę t ni ć j  .ego o p o w i a d a n i a ,  r zek ł  w  k o ń c n :  » ł !y l r .o
s p e kn l o cy j a ,  j ak wszys tk i e  i nn e ,  z tą t y lko  r ó ż n i c ą ,  ze 
z. o bu  s l ró ń  zyska ł em,  bo  st ryj  mój ,  nie mniej  w s pa n i a ł o ­
myślny . . . *  I ś ród  powsz i  chncgo  śmi ec hu  i p o c h w a ł  
■c s t r on y  o b e c n y c h ,  d rugą  część h i s loryi  o p o w i e  lzial .

Z  F r a k o w a .  P* i J .  II. S.  Rz es i ńs k i ,  f i lozofi i  i 
o h o ja a  p r a w a  d o k t o r ,  w y d a ł  r. z. pie ' rwszy t o m dzieła:  
W . B . T e n n e m a n n a :  R y s  h is lo ry i f i lo z o fa .  Au t o r ,  j ak się 
z, p r z e m o w y  dow " d u j e m y ,  p r z e t ł um a c z )  dz i e ło  pana  
T o n r e m a n n a  p o d ł u g  5go wy d an i a  A. W e n d t a ,  w  Lipsku  
r. 1829 og ło s z on eg o  ; p r ze ł o ż y ł  j e  b ęd ą c  r. 1829 p o w o i a n y  
do  wyh t ad u n . a  f i lozofi i  i jej  h i s loryi  w u ui wer sy t ec i e  
Jagi e l lońskim.  —  Dzie ło  T e n n e m a n n a  uznane  j es t  za j e d n o  
* na j l epszych .  Szczegó ln i e  odz na c z a  się p r zez  s w t j ę  
zwięz ł ość  i k r ótkość .  Nie jes t  tu miej sce  zas t anawi ać  się 
nad  za letami  Inb wa da mi  r ze c z o n e g o  Rysu .  T o  j edyn i e  
nad mi en i ć  w y p a d a ,  iż t łu ma c z e n ie  j es t  b a r dz o  d o b r e ,  
ws zę dz i e  j asne  i d u c h o w i  au t ora  o dp o w i a d a j ą c e .  ( l ) . P . )

Z  W a r s z a w y ,  IN u m izm a ty ka .  T a  galęz'  na u k owa  
d o t ąd  u nas od ł og i e m leży.  W p r a w d z i e  Czacki  grube  
one j  , ze tak rzekę,  p r z e ł a m a ł  lody ,  ®Ic i leż j eszcze  nie 
p o z o s t a j e  do wyjaśni eni a  i u zu pe ł n i en i a ,  a co większa do 
sp r o s t o w a n i a  Wielu p o m y ł e k  p r zez  samego* Czackiego 
p o p e ł n i o n y c h .  D o w i a d u j e m y  s i ę , Że j ed e n  z t u t ej szych  
l u b o w n i k ów s t a r oz y t o o ś c i ,  pa n  J .  Z. ,  zamyś la  w y d a ć  n a j ­
zupe ł ni e j szy ,  ile można,  s ys t ema t yczn i e  u ł oż on y  spis m on e t  
po l sk i ch ,  w r a z  z r yc i na mi  i ich w yk ła d em ,  na ź r ód ł ac h  
h i s t o r yc z n y ch  i t rosk l iwie  p r zez  niego zeb ra n y c h  o r dy -  
n s c y j ac h  mcn n i cz n y c h  o p a r t y m .  Ży cz y ć  nal eży ,  a by  za ­
mi ar  t en p r zy sz e d ł  do  skutku , oczek i wa na  b o wi e m  o d  
d a w n a  ogólna  nu mi zma t yk a  s ł awiańska  do t ąd  czczem 
tylko będzie  ż y c z e n i e m , dopóki  m on e t y  p o j e d y n c z y c h  
t«t’°  p l emicui a  r o z r o d ó w  z eb r ane ,  w w i er ny c h  w i z e r u n ­
kach i op i sa ch  udz i e l one  nie zos t aną  uczone' j  publ i cznośc i .  
I ł u r y j e r  NVarjzawski ,  umieśc iwszy  tę w i a d omo ść  w  N.  44.  
p i sma  swo je go  z r. D . , do d a j e  w Krze  n a s t ę p n y m :  że

p a n  K.  R,  j a z  o d  łat  ki lku p r a c u j e  n a d  N u m iz m a ty k ą  
s ta w ia ń sk ą  ,  i r ó w n i e ż ,  j ak n a n  J  Ta , z amyś l a  wk ró t c e  
w j  d a ć  t a k ow ą  na w i do k  pub l iczny .  Dzie ło  to k o s z t o w ­
nego  w y d a n i a ,  o zd o b i on e  będzie  h e r b am i  p o d s k a r b i c h  i 
50ciu t ab l i cami  in  k to ,  przeds t awia jącchni  n u mi zma t u ,  r y t e  
igłą na kamien iu  z ręczną  ręką  p a n a  Kr a j ko wt k i cg o ,  l i to­
grafa.  Szós t a  t abl i ca  się w y k o ń c z a ,  a 4 j nz  *ą odb i te .

Z P o z n a n i a .  W  przesz ! )  tu mies iącu zszed ł  z t ego  
świa t a  W i n c e n t y  T u r s k i ,  za cz a s ów Hsięzlwa W a r s z a w ­
skiego k o m e n d a n t  k o r pu s u  k a d e t ów w C h e ł m n i e ,  b r a t  
r o d z o n y  W o j c i e c h a  Tur s k i ego ,  ins tyga to ra  k o r on n eg o  n a  
se jmie wie lkim,  a późnie j  p u l a o w n i k a  w  woj sku  franci? ; -  
kic'm. W i n c e n t y  Tur s k i  ma niejakie zas ługi  w l i t e ra tu r ze  
naszc' j.  W  m ło d sz ym  wieku  s wo i m p r z e ł o ż y ł  on  na ’ęzvH 
o j czys t y  L o i kę  K o n d y h a k a  i Pamię tn ik i  S z o a n y  o e lekcyi  
H e n r y k a  W a l e ze g o  na t ro n  polski .  P r z e k ł a d y  te są g ł a d ­
kie i nie zos t awia j ą  nic do  życzenia  ; zwł as zcza  P a m i ę t ­
niki S z o a n y  czyta ją  się b a r d z o  p rz y j emni e .  W  p o d e s z ł y m  
już. wieku  r zuc i ł  się Tu r sk i  d o  w y d a w a n i !  z na j omego  
publ icznośc i  p i sma p e r y j od y c z n eg o  p o d  t v t u ł em:  W etera n , 
p o zn a ń sk i  i no p o e m a t u  p o d  n a z w ą :  W io sn a .  ( G . P . )

P.  Mi c h a ł  I l o g o l n i c z a n , Mu l l an i n  r o d e m ,  ma  we« 
dług w y d a n e g o  p ro sp e k t u  ogłos ić  wk ró tc e  d r uk i em w  f i cr -  
l i n i e ,  w  ks ięgarni  l ł c h r a ,  g ru n t o wn i e  w języku f ra n c u r -  
kiin w y p r a c o w a n e :  D zie je  M n lla n  i W o ło s z c z y z n y .  Dzieło 
t o ,  d o p r o w a d z o n e  oz d o  m i a n o w a ć  h o s p o d a r a m i  ks iążąt  
S tu rdz a  i Gh i ka ,  o b e j m o w a ć  ma n o w e  sz szcgó l v  o  j ę z y ku ,  
l i t e r a tu r ze ,  p r a w a c h ,  h a n d l u ,  obyc z a j ac h ,  i n s t y t uc y j ac h  
i o b r z ę da c h  i nu l t ańsko-wnł osk i cgo  lu lu.

Nie d a w n o  w L o n d v n i c  wy s z ł o  dz i e ł o :  T ra n e ll in »■ 
op in io n s a n t Sketches in R tissia  a n d  R o la n d , l>)' R a w /o r d  
R an ib le . L u b o  to dzie io w ogóle  coko l wi ek  p o w i e r z c h o w u i e  
p i s a n e ,  z.a\vie'ra j e d n a k  wie le  za j mu j ąc y c h  i c i ek a wy c h  
s z cz e g ó ł ów o o by c z a j a c h  i z wy cz a j ac h  m ie sz k a ń c ó w 
Ros sy i  i Polski .

W  Szt i i i i ,ordzie p r z e b y w a  t e r az  tak z w a n y  p o e t a  
na t u r y ,  d r uka rz  w oficy uie b a r o na  Cot ty ,  imieniem Mikoła j  
M u l l e r ,  a k tórego d r o bn e  p o ez y je  by ły  j uż  w  p i smac h  
pu b l i cz n y c h  umieszczone.  W krótce  w  księgarni  J.  G .  C o l t y  
wyjdz i e  ca łko .v i ty  zbiór  j ego  p o c z y j ,  p o d  ty tu l e in  : 
P o c zj ja  a u lo d y d a u iy c z n e , n a p isa n e , sa d zo n e  i d ru k o w a n e  
p rz e z  M ik o ła ja  M u lle r .  Z a p e w n e  j ed y n a  książka lego 
r odz a j u  w l i t e . a t nr z e  n i emi eck i e j ,  a mo że  i w ogólnej  
europej ski e j .  P oe t a  i c n b y l  p i er wo t ni e  d r ukorze m,  a gdy go 
z czascin na uk ladacza  (zc c e ra )  pos un i ę to ,  ż ą da ł  w k r ó t c e  
by go na dawr . c  miej sce  p o w r ó c o n o ,  m ó w i ą c : że j ako  
u k ł ad a c z  o h o w i ą z a n y  j e s t  c u dzćm z a j mo wa ć  się r ęko-  
p i sme m,  j ako d ru ka rz  zaś  dzi a ł a j ąc  li mechan i czn i e ,  m a  
więcej  wo l ne g o  czas u  w ł a s n y m  się myś l om o d d a w a ć .  
W i d  z imy w nim pr os t ego  cz ł owi eka  , lecz wł aś n i e  szczę­
ś l iwe go  w  tćj swojć j  p r o s t o c i e ,  k t ór y  u t w o r z y ł  sob i e  
f i lozofi ję życia,  da i eko l epszą o d  filozofi i  tych  ludzi ,  co 
wszelkicini  s po s o b a m i  p n ą c  sic do  góry  , nic ebeą  na 
t ć m ,  czem ich los o b d a r z y ł ,  p op r zes t ać .

M o rn in g .C h ro n ic ie  mn ie ma  z d ob re g o  ź r ód ł a  mic'ć 
w i a d o m o ś ć ,  że Ludwi k Fi l i p  ma z ami ar  p o s i a ć  ok r ę t  
w o j e n n y  do  S. H e l e n y ,  dla pr zywi ez i en i a  do  F r a n c y i  
zwl ók  N a p o l e o n a ,  i że r zą d  angielski  mia ł  dać  już  na t o  
s w o j e  zezwolen ie .  P .ozpoczę t e  uie d a w n o  u k ł a d y  w  t y m  
względz i e  * wielką p o p i e r a n o  g o r l i w o ś c i ą , a r ząd  a n ­
gielski ,  na  w e z w a n i e  o to ,  z na jwiększą  zezwol i !  chęc i ą .

N o w o  o d r o d z o n e  At eny  pows ta j ą  z g ruz ów;  ze ws zecb  
s t ron  n o w e  po dn o sz ą  sic budynki .  Już. t am wi da ć  p r ze ­
p y c h ,  m o dn e  p o w o z y  hrążą  pn ul i cach,  a wkr ót ce  t r u d n o  
będz i e  p o z n a ć  miej sc  o w y c h ,  k tóre  nic d a w n o  j e s zcze  
ok r y t e  były  zwal i skami  przesz łyc h ,  świe tn ie j szych czas ów.  
Po r t p i r c j s k i  p r zeds t awia  ca łkiem od mi en n y  widok;  w z n o ­
szą się w o k o ł o  niego piękne  gmachy ,  a ł a t wo  i bezp ieczn ie  
w p ł y w a j ą  d o ń  okrę ty .  Ukry t e  w  d o m a c h  p r y w a t n y c h
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s t a r o ż y t n oś c i  r a cz y na j ą  b y ć  na  j a w  w y d o b y w a o e ,  w  świą .  
t y n i T e z e u s z a  zakładaj ą  m u z e u m . a  p r ze d s i ę b ra n e  w  Akro-  
po l i s  h o p a n i a ,  d o p r o w a d z a j ?  d o  r o z m a i t y c h  o d kr y ć .

Nie  d a w n o  o d c z y t a n y  zos t a ł  w mec z e t ac h  f i r tnan 
a o ł t a n a ,  o be j mu j ąc y  p r z e p i s y  d ł ugośc i  b r o dy  i w a t a ,  
j ak i e  p o d d a n i  j e g o  nos i ć  mają .  P i ęć  cal i  j e s t t o  p r a w n a  
d ł ugość  p i e rwsze j ,  drugi  ma  okreś lony  s tosunek  względnie  
do  brwi  każdego .  P o n i e w a ż  r ce ru l i cy  są  o d powi edz i a l n i  
za rze t e lne  w y k o n a n i e  t ego r o z k a z u ,  t r u d n o ,  aby się 
analaz ła  s p o s o b n o ś ć  wy ł a i nau i a  się z p o d  n i e g o . a l b o w i e m  
k a ż d y  ee ru l ik ,  pe ł n i ąc  s wo ję  p o w i n n o ś ć ,  g ł uc h y  j e s t  n a  
Wszelkie żądan i a  i p r o ś b y ,  i t ak nożyczka mi  lub  b r z y t wą  
b e r c u j e ,  a b y  p r z ep i so m s t a ł o  s i ę  z a d o t y ć .  G d y  w k ró t c e  
p o  og ł osz en i u  t ego  r oz k a z u ,  j eden  z T u r k ó w  p r o t e s t o w a ł  
p r z e c i w k o  t a k o w e m u ,  m ó w i ą c :  z e  t e m u  c o  sa m Bóg 
r o sn ąć  d o z w a l a  ,  ż a d na  z iemska w ł a d z a  p r z e sz ka d za ć  
Bie m a ż e ;  o d p o w i ed z i a ł  e e r u l ik :  »I g ł ow y  s ą  da r em 
b o s k i m ,  a  przec i eż  nikt  nie zaprzecza  su ł t an ow i  p r aw a  
ich śc inania .« T e n  a r g um e n t  a<ł k o m in e m  s p r a w i ł  naj-  
pozędańs r .y  skutek.

P i s z ą ,  iż wy r ab ia n i e  cuk ru  z k as z t an ó w s tać się 
m o ż e  tak w a ż n e m ,  j ak f o br yk a c j j a  c u k ru  z b u r ak ó w,  
Z  k a s z t a n ó w zyskać  m o ż n a  14. p r o c e n t u  cu k ru  , czego 
bu r ak i  nie wy d a j ą .

P e w i e n  Angl ik z r ob i ł  o d k r y c i e ,  że  w o d a  p r z e ­
z n a c z o na  d o  p r an i a  b i e l i z n y ,  zmieszana  z b i a ł a  gl inką,  
z której  fajki rob i ą  , takiej  bi a łośc i  do da j e  biel iźnie,  j ak 
g d y b y  d o p i ć r o - c p  z b l i cbu  wy s z ł a  , i że taż  j akkolwiek  
b y ł a b y  z a b r uk a n ą ,  p r a n a  z t ą  gl inką,  oszczędza  do  p o ł ow e j  
r o b o t y ,  a p r zy na j u  pićj  c z wa r t ą  część  m y d ł a -  Gl inkę  n a ­
l eży  S ąd ź  zmicszBĆ z p r z ez na c z on ą  do  p r an i a  w o d ą  , 
b ą d ź  wr a z  z m y d ł e m nac i er ać  nią b r u d n ą  biel iznę , co 
t ak  cz ę s to  p o w t a r z a ć  p o t r z e b a ,  d o p ó k i  biel i zna c zy s t ą  
nie będzi e .  W s z y s c y  ci ,  c o  t ego  s p o s o b u  u ż y w a l i ,  o d ­
kryciu  t e m u  p o c h w a ł y  od d a j ą .

Z a  p a n o w a n i a  W ł a d y s ł a w a  IV-  w  Pol szczę ,  t oczy ł a  
s ię p e w n a  sprawr .  w  t r yb u n a l e  k o r o n n y m .  G d y  o d  
sz l achci ca ,  mającego  w niej  udz i a ł  j a k o  ręczyc i e ! ,  ż ą d a no ,  
aby  w e d ł ug  p r ze p i su  kons t y l uuy i  o k aza ł  r ęko j mię  i za ­
p y t a n o  g o ,  czy  m a  p o s i a d ł o ś ć ?  »A j użc i  u i a i n ,« o d p o w i e  
s z l a c h c i c ;  awi edzą  s ą s i edz i ,  żc o d  d a w n a  ma m zonę.® 
O d p o w i e d ź  ta p obudz i ł a  p o w a ż n y c h  d e p u t a t ó w  do  wie l ­
k i ego ś i mćc hu  , ale r ęko j mi  takiej  nie p rzy j ę t o .

S t a ro ż y t n i  P o l a c y  miel i ,  j ak lo  mówi ą ,  n i ezmyś lony  
a pe t y t .  Z je ść  n ar az  g ę ś  c a ł ą .  indyka,  l ub  i. p.  by ł o  t rn i e b  
b a r d z o  zwyc z a j ną  r zeczą-  T o  też k o r pu le n e y j?  ich p r ze ­
w y żs za ł a  naszę  o sto p r o c e n t ó w .  T r y z n a  np . ,  p o d ­
skarbi  l i t ewsk i ,  tak b y ł  o t y ł y ,  że  na  kornusz  p o t r z e b o ­
w a ł  17 łokci  s ukna  szerokiego.  ( G .  P. )

Z ł o t o  i s r c ' b r o .  W i e k  sr e b rn y  i z ło ty  zda j e  się 
znosvu p o w r ac a ć .  W  P r t y b r a m i c ,  w  Cz e c h a c h ,  o d k r y t o  
ż y ł y  sr c ' br a ,  z a t r udn i a j ące  o k o ł o  101)0 g ó r n i k ó w ;  g ór ­
n i c t wo  i w innych  miej scach  Czech  w y d a l n e m  się okazuje.  
Szczególn i e  ohf i ty  p l on  w y d a ł y  w roku  zesz łym kopa lni e  
z ł o t a  i s r eb r a  w Wę gr z ec h ,  Ziemi  S i edmi ogrodzk i ć j ,  Ba-  
nacie  i na B u k o w i n i e ,  dos t a rczy  wszy r a ze m  3.3Ó7 g rz y ­
w i e n  z ł o t a ,  a 12.łt73 s r ebra .

K w c s t a r k s .  B y ł o t o  w NeaDnlu.  Ubogi  lance' rz,  
D u r a n t c ,  za kul i sami  t ea t ru  San. C arlo  na a pop l eks yj ę  
z ma r ł y ,  zos t awi ł  żonę  i dzieci  w najokropuie j s>cj  nędzy.  
P e wn o  ar tystka z tegoż t ea t ru  p r zy rz ek ł a  ua j p r zó d  w j o w i e  
t ance r za ,  iż na jej  ko r zyść  śp i e w a ć  b ę d z i e ,  a p o t em  na 
każdego  z p r zy j ac i ó ł  sw o i ch  na ł oż yws zy  w e d łu g  mają tku 
p o d a t e k  d o b r o cz y n n oś c i ,  d u m n a  wzg l ędami ,  j ak i ch  u d w o r u  
d o zn a w a ł a ,  s t awi ła  się n a w e t  p r ze d  s a my m królem,  »Naj-  
jiuśniejszy Panic!® rzekła  do  k r ó l a ,  uzbieram j a ł iouż uę  
dda. r odz i ny  mo j ego  ni eszczęś l iwego holegi  Ouran t r .® —

u U w s ż a m  s i g n o r a ,  że jćj  s e r ce  j e s t  r ó w n i e  p i ę k n e ,  j sk  
jej  g to s .a  —  »Najj .  Panie ,  j e s te m kwes t arką  tylko. . .  K r ó ­
l ow a  i książę Sa l e rneńsk i  dal i  p o  pięćse t  f r a n k ó w ; sądzę ,  
że  W .  K.  M o ś ć  nie  będz i esz  mnić j  h o j n y m ,  j a k  J e g o  d o ­
s t o j na  familijo.® —  u Wi el cz  m a m  dać?® z a p y l a ł  kró l  
z osmi će bem.  —  »Tys i ąc  franków.® —  »Ot o  są.® W d o w a  
je s t  t e r az  szczęś l iwą ,  ate g od na  uwi el b i eń  k wes ta rka  j u ż  
nic żyje .  S p o c z y w a  w I5ruxel l i .  B y ł a t o  p o w s z e c h n i e  
ż a ł o w a n a  ś p i e wa c z k a  M a i  i b  r a n .

J u n a k  n i e w i e ś c i .  T a k i m  j unak i em by ła  śp i e­
wa cz ka  U a M a u p i n ,  w e  F r an cy i .  Ur odz i ła  się r.  1 6 73 ,  
■należała d o  s z ko ł y  Lul l ego  i wiodtB k r ó t k i e ,  ale a w a n ­
t ur n i c ze  życie .  Posz ł a  za mąż  za p e w n e g o  m ł od e go  bez  
u t r zy ma n i a  c z ł o wi e k a ,  a  gdy t en  d o s t a w s zy  wreszc i e  p o ­
sa dę  na p r o w i n ę y i ,  t amż e  się o d d a l i ł ,  nie chc i a ł a  m u  
t o w a r zy sz y ć .  P o rz u c i ł a  go  i u d a ł a  się d o  fech t mi s t rza ,  
k tó r ego  sz tukę  w  wys ok im s t op n i u  p r z y s w o i ć  sobie  u- 
mia ła .  Po j e c ha ł a  z t y m  c z ł owi ek i em do  M a r s y l i i ,  gdzie 
z p o t r ze b y  mus i a ł a  się d o  o p e r y  zaciągnąć ,  co ,  p o n i e w a ż  
d ob r ą  by ła  s p i e w i c z k ą ,  z ł a t woś c i ą  j ć j  p r zy sz ł o .  P o  
u p ł y w i e  r oku  u d a ł a  s ię do  P a r y ż a ,  t am r.  1693 w y ­
s t ą p iws z y  n a j p r zó d  w rol i  P a l s d y ,  w  o p e r z e  K m d m u s , 
o t r z y ma ł a  największe  p o c h w a ł y ,  i szczęście  o d  lego czasu 
ciągle jćj  s p r z y j a ł o .  O b r a ż o n a  p r ze z  śp i ewaka  D u m e n i ,  
p r z e b r a ł a  się po  m ę s k u ,  cz a t owa ła  na n i ego n a  p l ac u  
d'e& F ic to ir e s  i w e z w a ł a  na p o j ed yn e k .  G d y  b i ć  s ię 
wz b r an i a ł ,  w y p ł a z o w a w s z y  go d o b rz e ,  wzię ł a  m u  i ć g a r e k  
i t abakierkę .  Naza ju t r z ,  gdy się IŻumeoi  chwal i ł ,  że  t r z e m 
l ud z i om,  o b e d r z ćć  go c h c ą c y m ,  się b roo i ł ,  o p o w i e d z i a ł a  
to zda r zen i e  i p ok a z a ł a  z a b r an e  m u  rzeczy .  Ze  s p i ć wa -  
kieni T h c y c n a r t ,  p o d o b n y m  o be s z ł a  się s p o s o b e m  i m u ­
siał ją  pub l i czn i e  p r z e p r a s z a ć ,  u k r y wa j ą c  się p r zed  nią 
prr.cz t r zy  t ygodn i e  w P a la is  royraL  Na  b a l u ,  d a n y m  
p rzez  br a t a  króla  L udwi ka  X I V  w ys tą p i ła  t akże  p o i n ę z k u ,  
a p o n i ew a ż  n i ep rzyzwoi c i e  wzgl ędem j edne j  d am y znołzwł* 
s i ę ,  wi ęc  t r ze j  pr zy j ac i e l e  tćj p a n i  wy z wa l i  ją n a  p o ­
j e d y n e k .  O d k r yc i e m  płc i  s w o j ć j  b y ł a b y  walki  unikła  , 
l ecz nie uc z yn i ws zy  t ego,  d o b y ł a  o r ę ż a  i t r zech  p r z e c i w ­
n i ków t w o i c h  t r u p e m  p o ł o ż y ł a .  P o t e m  j ak  na j spokojni e j  
wr óc i wsz y  na  salę,  i o p o w i ed z i a w s zy  k r ó l ewsk i emu  bpalu 
rzecz  ca łą ,  u pr asz a ł a  go,  by za nią ws ta wi ł  się do  k r ó l a .  
P o  kilku p o d o b n y c h  p r zy p a d k a c h  p r zen i os ł a  zię do  B r u -  
x e l l i , gdzie się p o z n a ł a  z  e l ek to re m b awa r sk i m.  T e n  
ks iążę p rz ys ł a ł  jej. p r zez  h r ab i eg o  d ’A r c o s  kiesę *c 40,000 
l i wr ów,  z r ozkazem wszakże ,  by  Bruxc! Ię  opuśc i ł a ś  t » -  
M a up i n ,  r zuc i wsz y  mu  kiesę ze w z g a r dą ,  p o w r ó c i ł a  d o  
par yzk i ego  t ea t ru  o p e r y ,  k tó ry  op u śc i ł a  d op i e r o  r.  1705,  
p o ł ą c z y w s z y  się p o w t ó r n i e  ze  s w o im  d a w n y m  m a ł ż o n ­
kiem.  O d t ą d  ży ł a  z nim na p r o w i n c y i ,  ale c z a t  krótki  
t y l k o ,  gdyż  r.  1707 w  32gira r o ku  życia  uma r ła .

J e s z c z e  s ł ó w k o  o g r y p i e .  Pisma'  n i emi eck i e ,  
z k t ó r yc h  wy j ę l i śmy  udz i e l one  w os t a tn i ch  Kozma i t oś c i ac h  
naszych  wi a d o m oś c i  o g r y p ie ,  p r zy t a c z a j ą :  żo grypa  
j es l i o  w y r az  f r a n c us k i ,  mający  o z n a c z ać  jakiś k a p r y s ,  
ial .ąś szczególną  s k ł o n n o ś ć  d o  c z e g o ś ,  i ż e  r. 7743 b y ł  
z a s t o so w a n y  do  e p i demi czne j  f ebry  k a ł a r owć j .  T e r a z  n i e ­
jaki  dr .  M. M a s c h  r ob i  w Nr.  46- G a z e t y  Wi ćdcósk i e j  
z r. b. s p r o s t o w a n i e  tćj wia d omo śc i ,  w r a ca j ą c  w y r az o w i  
g r y p a  j ego  s ł awiańsk ie  ź r ód ł o .  W y r a z  t en  p o c h o d z i  
ze s łowiańskiego j ęz yka  od  c h r y p k i ,  c h r y p ie n ia f  u SIb-  
wian  b o w i e m ,  w  ich w ę d r ó w c e  ze w s e b u du  na za c h ód ,  
c h o r o b a  ta  n a j p r z ód  się p o j a w i w s z y ,  imię  s ł awiańsk ie  
c h ry p k i  dos t a ł a .  T o  j eszcze  zas ługu je  oa u w a g ę ,  że i 
dawnie j s i  o n t o ro w i e  l ekar scy  c h o r o b ę  t ę  ca ta rrh u s. r u s -  
siu s seu  p o lo n icu s  n a z y w a j ą ,  s z c z eg ó ł ,  k t óry  nie tylko  
p i er wsze  po ja wi en i e  się tej  c h o r o b y  p o m i ęd z y  n a r od e m  
s l awi ańsk i m,  ale o r az  s ł awi ańsk i e  ź r ó a ł o  j e j  nazwy  udo  
wo d n i ać  się zdaje.
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